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Telegraficzna wiadomość.
P a r y ż ,  17. W r z .—  M o n i to r  dzisiejszy donosi, źe S errano  w B iarritzu 

przedstaw ił cesarzow i deputacyą Basków . Cesarz ośw iadczył im podziękow anie.

B e r l i n , 5 18. W rześnia. —  J ’ kr. W . książę F ry d e ry k  W ilhelm  praski 
pow rócił ta  z M oskw y. _________

—  S t a a t s a n z e i g e r  zamieszcza obwieszczenie z d. 16. b. m. m inistra fi­
nansów  w zględem zaw ieszenia cła w chodow ego aż do końca G rudnia r. 1856 
od zboża , p łodów  strączkow ych , mąki i innych w yrobów  m łynarskich , jako  
sz ru tow anych , źa rn o w an y ch , k rup , kaszy i jagieł.

N a j ś w i e ż s z e  w ia d o m o ś c i .  —  W iadom ą je s t rzeczą , iż cesarz F ra n ­
cuzów  odwiedził miasto hiszpańskie San Sebastian; je s t  to coś w ięcej, niż cie­
kaw ość tu ry s ty , bo dzienniki na pół urzędow e francuskie p iszą , że lud tam e­
czny przy jm ow ał spadkobiercę najw iększego imienia z niezm ierną m iłością, jak ą  
naród  hiszpański otaczał daw nych  swoich m onarchów  i zdaw ał się stare tra - 
dycye na niego przenosić. Niechcemy cesarza za to  pode jrzyw ać , jakoby  
chciał p ow tó rzyć  ustęp  z wielkiej tra jedyi starego cesarstw a , ale czas obecny 
i daleko sięgające p lany cesarskie stać się m ogły pow odem  do cesarskiej exkur- 
sy i i do kom entarzy na pół u rzędow ych  o miłości ludu hiszpańskiego. Niemoźe 
byc  obojętnem  cesarzow i składanie to  ho łdu  na granicy hiszpańskiej przez lud 
h iszpańsk i, a sam w y b ó r lorda H ow dena na posła do Hiszpanii pokazuje , że 
A nglia niespokojnem okiem spogląda na francuską politykę. B yć też m oże, ze 
w y b ó r ten pochodzi z uk ry te j zem sty, iż F rancya  nie chce popierać Anglii w dal­
szych natarczywos'ciach na Neapol.

Załatw ienie kw esty i zundow ej także nie tak rych ło  nastąpi, są  jeszcze tru ­
dności do nprzątnienia, zanim ostatecznie sp raw a tu  u łożoną zostanie na dobre. 
L ubeka w zbrania się p rzystąp ić  do uk ładów  d o p ó ty , dopóki Dania obstaw ać 
będzie za cłami zaprow adzonem i na towra ry  przechodzące przez teritorium
duńskie. ,

P o tw ierdza  się wiadomość podana przez austryackie dzienniki, ze komisya 
organizacyjna w  urządzaniu  K sięstw  N addunajskich w yłącza kw estyą  p o łą ­
czenia obu księstw  w  jedno  państw o. D otąd  m ocarstw a nie zgodziły się na to 
połączenie.

MŁrólesltv*» Pnlshie.
W a r s z a w a ,  15. W rzaśnia. —  Od kilku dni baw i w  W arszaw ie słynny  

sk rzypek  p. Nikodem Biernacki. P o  długiej nieobecności sw oje j, zaw itaw szy  
znów  do n a s , w zbogacił sw ój repertoar licziiemi dziełam i, k tóre  m iędzy in- 
nem i, zebrał także na ziemi mołdawskiej. A cudne też to są  te pieśni m ołdaw ­
sk ie , k tóre  pod m istrzow ską rę k ą  a r ty s ty , jeszcze cudniejszego nabierają ży ­
cia , jeszcze silniej p rzem aw iają do serca. N ajlepiej o tem przekonało się wczo­
ra j jedno  z g ron  w y b ran y ch , w  znanym  ze swojej gościnności, a nieco dawniej 
z  poniedziałkow ych w ieczorów , dom u, gdzie a rty s ta  ten  daw szy  się słyszeć, 
ju ż  nie uprzy jem niał w ieczór obecnym , ale ich oczarow ał sw ym  smyczkiem. 
Ju ż  to zaw sze staw ialiśm y w ysoko talent pana Biernackiego, ale dziś jeszcze 
w y ż e j, śm iało go w znieść możem y, a każdy  z słuchaczów  zdanie nasze po ­
tw ierdzi. Gdzie ty lko  dał się słyszeć wczasie sw ych  w ęd rów ek , w szędzie by ł 
p rzy jm o w an y  z zapałem. W  podróżach tych  to w arzy szy ł mu utalentow any 
fortepianista p. A leksander Z arzyck i, a skrzypce z k tó rych  czarow ne w y doby­
w a ł tony , to  także ow oc tej ziem i, bo są one dziełem pana H enryka K uderta  
z W arszaw y . Z a kilka dni pan Biernacki opuszcza to miasto, i p rzedew szy- 
stkiem udaje się do W . Ks. Poznańskiego, gdzie zapew nie z otw artem i ram io­
nami go p rzy jm ą. K ur. w arsz.

W a r s z a w a ,  16. W rześn ia . — D otąd dow iadujem y się ty lko z dzienni­
ków  zagranicznych o g łów nych  punktach cesarskiego m anifestu, w ydanego 
w  skutek koronacyi w  M oskwie odbytej, poniew aż k u ry e r w y słan y  z M oskw y 
do W arszaw y  dopiero je s t  w  drodze i nie stanie tu  aż dziś w  nocy lub ju tro  
rano. O manifeście tym  w ięc nic now ego powiedzieć nie m ożem y, bo zapew ne 
o nim więcej wiecie za pośrednictw em  drogi na K rólewiec z P e te rsb u rg a , jak  
m y, k tó rzy  o dw a i trz y  dni później dow iadujem y się od berlińskich mieszkań­
ców  o wiadomościach nas bliżej dotyczących. N ow ością atoli będzie dla nas 
pogłoska upow szechniona po W arszaw ie , iż cesarz z  cesarzow ą p rzybędą  
w  przyszłym  miesiącu do W a rsz a w y , odprow adzając dosto jną sw ą  matkę, 
ow dow iałą cesarzow ę M iko ła jow ą, k tó ra  ma zamiar przepędzić zimę pod  w ło­
skiem niebem. Jeżeli ta pogłoska się potw ierdzi, natenczas w  W arszaw ie  będzie 
wiele znów  życia , k tóre  podczas lata zw ykle zamiera z pow odu opuszczenia

t'e j przez o so b y , k tóre najw ięcej p rzyk ładają  się do obudzania zabaw  i ruchu, 
ły ć  m oże, iż i kilku m onarchów  przybędzie naów czas do W arszaw y ,, aby się 

w idzieć z N ajj. Państw em  po koronacyi. —  W  Czerw cu r. p. będziem mieli tu

w y staw ę p rzem ysłow ą, a chociaż nie św ia ta , to  przynajm niej z w szystkich 
prow incyj rosyjskich, a to nielada, m ając na uw adze ogrom ne przestrzenie tego 
państw a. Kom isya rządow a sp raw  w ew nętrznych  ogłosiła ju ż  obszerny reg u ­
lamin tej w ystaw y . W ed ług  ukazu cesarskiego z r . 1847 w y staw y  p rzem y­
słow e w  całćj monarchii odbyw ać się m ają co 4  lata w  trzech stolicach pań­
s tw a , to je s t w  P e te rsb u rg u , M oskwie i W arszaw ie. Kolej teraz przychodzi 
w r. 1857 na W arszaw ę. — O koło kolei z W arszaw y  do P etersbu rga  k rzą ta ją  
się teraz z wielką gorliw ością. W  skutek w o jny  przerw ano  robo ty  i dla tego 
w  niejednej okolicy robo ty  ziemne całkowicie się ro z sy p a ły , tak , źe na  now o 
m uszą być podjęte. N iektóre linie na tej kolei będą teraz zmienione, z tego po­
w odu w ydala  rada adm inistracyjna królestw a kilka rozporządzeń pod względem  
w yw łaszczeń na tych  liniach, a to , jak  oświadcza, na rzecz dobra publicznego.—  
W o d a  na W iśle podniosła się , przez całe lato niemal sterczały  ły s in y  piasczy- 
s te , k tóre te raz , ja k  pow iedział jeden  dow cipniś, ta ją  pod nap ływ em  w ody. 
T o  też W isła  zaraz się zapełniła statkam i parow em i, gabaram i, handel zbożem  
się ożyw ił, ceny zboża spadają  i taksa nastała zniżona na chleb,^ a to  w  skutek 
wielkich u rodzajów  zboża u n a s , a częścią, że dotąd  do G dańska nie m ożna 
go by ło  w yw ozić. (Gaz. w rocł.)

M&ottyą,
Z P etersburga  pod dniem 9. W rześn ia  podaje N o r  d o  w  i dw a rozkazy 

dzienne, k tóre cesarz ogłosił w ojsku i flocie.
P ierw szy  je s t tej o sn o w y :

W aleczni w ojow nicy! Na pam iątkę w alecznych czynów  w aszych w  osta­
tniej w ojnie okazanych u tw orzy łem  dzisiaj w ydanym  manifestem m edal, aby 
na piersiach każdego z w as jaśn ia ł znak mego zadowolenia i uzacnienia jak o  
św iadectw o, żeście uspraw iedliw ili moje zaufanie przez nieustanne poświęcenie 
się , za w ia rę , tron  i ojszyznę. W o jsk a  nosić m ają medal ten w  m yśl podanych 
przezem nie postanowień. (P°dp-) A l e k s a n d e r .

D rugi je s t takiej o sn o w y :
W  swej nieustannej troskliw ości o w alecznych żołnierzy , k tó rzy  k rw ią  sw ą  

stw ierdzili waleczne w ypełnienie sw ych  obow iązków  ku tronow i i ojczyźnie, 
ustanow ił b y ł cesarz A lexander I. wiekopomnej pamięci kom itet z 18. S ierpnia 
1814 pow ierzając mu pieczę około losu biednych, rannych  oficerów. N asz zm arły  
ukochany ojciec czuw ał nieustannie z o jcow ską, niezm ordow aną p racą , nad 
rozwinięciem tego kom itetu i rezultatem  jego  czynności. Piecza około w ale­
cznych oficerów naszego w o jska , k tó rzy  przez poniesione ran y  zasłużyli sobie 
na nieustanne nasze w zględy, sercu naszem u je s t niemniej drogą. Chcąc w  dniu 
tym  tak nam drogim i u roczystym  okazać im szczery nasz udz ia ł, poleciliśm y 
komitetowi z 18. S ierpnia 1 8 l4 a b y  nad  środkam i przem yśliw ał, jak iem iby po­
w iększyć pieniądze, którem i b y  opłacił rannym  oficerom przeznaczone pensye. 
P o tw ierdziw szy  now e u staw y  pensyi dla oficerów wszelkich stopni z kap ita­
łó w  inw alidów, k tó ry  nam  komitet p rzedstaw ił, rozkazaliśm y, aby pensye 
te wedle przepisanego ustanow ienia od tego dnia liczono, i postanow ienie to 
podajem y do wiadomości naszego w ojska i floty (podp.) A l e k s a n d e r .

W i a d o m o ś ć  o o d d a n i u  t w i e r d z y  K a r s u .  
Jenera l-ad ju tan t M uraw iew  donosi pod dniem 3. Sierpnia o opuszczeniu 

przez nasze w ojska K arsu  i o p rzyw rócen iu  przyjacielskich stosunków  z T u r -  
c y ą , a to jak  następu je :

W  L ipcu , w  E rze ru m , pełnomocnik z naszej strony , zarządzający  o k rę ­
giem K arsu pu łkow nik  gw ardy i Loris-M elikow  i M uszy r armii anatolskićj łzm ail 
basza, umów ili się o zw ró t fortecy i okręku K arsu  rządow i tureckiem u; 
zarazem łzmail basza w yraził sw e życzenie p rzy b y ć  do obozu rosyjskiego 
dla w idzenia się z kom enderującym  czynnym  korpusem , jenerał-le jtnan tem  
Chrulew.

M uszyr nie zw racając uw agi na niechętne rad y  kilku otaczających go osob, 
a oceniając zupełnie p raw ość  działania rząd u  rosy jsk iego , i znając pułkow nika 
Loris-M elikow a z rozgłosu zyskanego przez 9cio-miesięczne zarządzenie k ra ­
jem , p rz y b y ł 25. L ipca osobiście zobaczyć się z jeneral-lejtnantem  C hrulew , 
i na noclegu odległym  20  w iorst od K arsu  b y ł spotkany przez pu łkow nika 
Loris-M elikow a i przez naczelnika sztabu armii anatolskićj Hussein baszę p rz y ­
byłego wcześniej do fortecy K arsu . .

R ano, dnia 26. t. m., M uszy r w yjechał do K arsu  w  tow arzystw ie  now o- 
mianowanego Valim miasta K a rsu , łzmail baszy, orszaku sw ego i eskorty skła­
dającej się ze szw adronu ja z d y  regularnej i 3 0 0  znakom itszych kurdow , poprzes-
dzających cały orszak.

Na w pó ł d rog i, M uszyr spotkany  b y ł przez w szystkich u izędm kow  n a ­
szego zarządu okręgow ego karskiego w  odległości zaś 5  w io rst powitali go 
w  imieniu dow odzącego korpusem  czynnem , adjutanci jenera ł-le jtnan ta  L h ru - 
łew a z plutonem liniow ych i z plutonem  dońskich kozakow.



P rzy  wjeździc do miasta wojska tureckie wcześniej tam przybyłe i stojące 
ua ulicach w szyku rozwiniętym, oddały honory Muszyrowi, salutując z dział.

Okręgowy M edźylisi znakomici mieszkańcy miasta Karsu, przedstawiwszy 
się Muszyrowi w domu dlań przygotow anym , wyrazili jednozgodną wdzię­
czność byłemu naczelnikowi okręgu karskiego pułkownikowi gwardyi Loris- 
Melikow, za troskliwość jego o pomyślność kraju i prosili M uszyra o dozwo­
lenie ofiarowania Loris-Melikowi dziękczynnego adresu. —  Podzielając w zu­
pełności te chęci, M uszyr w imieniu swego rządu przyjacielsko podziękował 
pułkownikowi Loris-Melikowi za troskliwość jego o k ra j ') .

O godzinie 3ćj po południu, Imail basza w wielkim mundurze, z orsza­
kiem wyjechał z Karsu do naszego obozu i u bram miejskich spotkany był przez 
jenerał-m ajora Chodźko i adjutautów  dowodzącego korpusem; za górą zaś 
Karadagh jenerał-lejtnant Chrulew ze swym sztabem i pułkiem zbiorowym 
liniowym kozaków Nr. 2 spotka! zbliżającego się M uszyra, przyczem kozacy 
stojący rozwiniętym frontem oddali mu honory.

Przed obozem uszykowane były bataliony 2gi i 4 ty bielewskiego pułku 
piechoty, lekka baterya Nr. 7y18ej artyleryjskiej brygady, bataliony lszy  i 3ci 
tulskiego pułku piechoty, pułk kozaków dońskich Nr. 4ty i pułk zbiorowy 
liniowy kozacki Nr. 2.

Objechawszy front i obóz, Izmail basza wyraził się najzaszeżytniej o woj­
skach naszych i prosił o pozwolenie, podziękować im za oddane mu honory. 
Szczególnie podobali mu się kozacy liniowi.

O godzinie 6tej po południu, jeneral-lejtnant Chrulew zaprosił na obiad 
szanownego gościa, jego świtę i trzech angielskich oficerów zostających przy 
armi anatolskiej 2).

Na wzniesiony toast przez dowodzącego korpusem za zdrowie sultana tu ­
reckiego, M uszyr odpowiedział toastem za zdrowie Najj. cesarza Wszech Ro 
syi; później jenerał Chrulew zaproponował toast za zdrowie M uszyra, na co 
M uszyr odpowiedział toastem za zdrowie jeuerał-adjutanta Murawiewa i do­
wodzącego korpusem.

Po obiedzie o godzinie 9tej wieczorem, M uszyr zaproszony był na fajer­
werk przygotowany dla uczczenia go. Po ukończeniu fajerwerku, Izmail ba­
sza żegnając się z jeneral-lejtnantera Chrulewem, wyraził uczucie wysokiego 
szacunku, jaki żyw i do osoby Najj. cesarza W szech Rosyi, serdeczną wdzię­
czność dla jenerał-adjutanta Murawiewa za opiekę i dobroczynny zarząd kraju 
przez pułkownika Loris-Melikowa; przyczem objawi! prawdziwe przyjacielskie 
usposobienie i nieudane życzenie przyjaznych, stosunków między państwami. 
W  rozmowach z jenerał-lejtnantem Chrulew, Izmail basza powtarzał niejedno­
krotnie, ze kontent jest z przyjazdu swego do naszego obozu, gdyż widzi 
w  jenerał-lejtnancie Chrulew żołnierza prosto i szczerze wypełniającego w ło­
żone nań poruczenie. Ze swej strony jenerał Chrulew 'odpowiedział, że po­
stępowanie jego ma na celu wzmocnienie przyjaznych stosunków między oboma 
państwami, i źe Najj. cesarzowi przyjemniej widzieć przyjaźń między pogra­
nicznymi wojenneminaczelnikami, aniżeli spółzawodnictwo na polu bitwy. Na 
zakończenie, M uszyr prosił jenerał-lejtnanta Chrulewa, o upewnienie jenerał- 
adjutanta M urawiewa, że na przypadek przybycia jego do Alexandropola, on 
sam gotów jest tamże udać s ię , i osobiście podziękować za opiekę nad tureckiemi 
jeńcami zabranymi przy poddaniu się Karsu, i za mianowanie w Karsie tak go­
dnego naczelnika, jak pułkownik Loris-Melikow.

P rzy  rozstaniu się, Izmail basza zaprosił jenerał-lejtnanja Chrulewa na­
zajutrz do siebie na obiad.

Rano dnia 27. t. m. wszystkie nasze wojska zwinęły obóz i posunęły się 
do Aleksandropola.

Tegoż dnia o godz. l l e j  przed południem, jenerał-lejtnant Chrulew wraz 
ze sztabem swoim udał się do Karsu. Na kilka wiorst przed miastem, spotkał 
goynuszyr anatolski ze sztabem, wszyscy w  paradnych mundurach. W  po­
bliżu miasta, wojska tureckie stały  wzdłuż drogi, mając front rozwinięty, 
i oddały honory salutując z armat.

Jenerał-lejtnant Chrulew objechał linie, a nestępnie wojska tureckie prze­
chodziły marszem ceremonialnym; później odbył manewra batalion strzelców, 
pokazując ćwiczenia gimnastyczne przy  użyciu bagnetów i ruchy tyraljerskie.

Po skończonym przeglądzie w  Karsie oczekiwała na dowodzącego kor­
pusem honorowa warta.

O godzinie 6ej muszyr przybyw szy do jenerał-lejtnanta Chrulewa, zapro­
sił go na obiad. Stół przepysznie był ubrany kwiatami, kryształami i srebrnemi 
naczyniami, umyślnie przywiezionymi z Erzerum, — W  czasie obiadu muszyr 
wzniósł toast za pomyślność N. cesarza, na co dowodzący korpusem odpo­
wiedział toastem za zdrowie sułtana.

Później nastąpiły toasty na uczczenie jenerał adjutanta Murawiewa, do- 
wódzcy Korpusu, muszyra armii anatolskiej i byłego naczelnika okręgu kar­
skiego.

Obiad był zakończony mową m uszyra, w której znowu wyraził uszano­
wanie dla N. cesarza, i gorące życzenia trwałej przyjaźni między obu pań­
stwami.

Dnia 28. Lipca, pułkownik Loris-Melikow dopełnił ostatecznia oddanie 
zarządu okręgiem i w  przytomności dowodzącego korpusem otrzym ał od ana- 
tołskiego muszyra adres dziękczynny.

P rzy  odjeździe jenerał-lejtnanta Chrulewa z K arsu, muszyr odprowadził 
go za obwod miasta; tutaj oczekiwały na odjeżdżającego wojska tureckie uszy­
kowane rozwiniętym frontem i oddały honory przy  salutowaniu z armat.

Nieogramczając się ustnem wyrażeniem wdzięczności, Izmail basza poru- 
czył zięciowi swemu Asach bejowi doręczyć jeneral-adjutantowi Murawiew list 
w  którym wyraził zupełną i serdeczną wdzięczność za przyjacielskie przyjęcie 
i prawdziwie ojcowski zarząd zawojowanego kraju.

W !  ardrr t ÓW: ^ Ł danef  FZ eZ  M u ? ^ ra  » ™ i i  a n a t o l s k i e j ,  p u ł k o w n i -
K , r  { !  L o r i s - L e l ik o w ,  . 2 )  podanego  t e m u ż  przez c z ło n k ó w  o k rę g o w e g o  k a r -  

Skiego M edzl isu  um ieszczone  są  poniżej.  °
reckiego M uszyr odpowiedział toastem za zdrowie Najj. cesarza W szech Rosyi;

) P r z y  M u szy rze  znajdowali  s i e :  V a h  Karsu .  Izm ae l  basza nacze ln ik  sz tabu  
a rm i i  anato lskie j  H u s s e in  basza,  dow ódzca  b r y g a g y  H a ss an  b a sz a ,  i Zia basza-  onrócz 
tego  p ię tn a s tu  sz tab -o f icerów ,  a d ju ta n tó w  i u r z ę d n ik ó w  cyw iln y ch .  A n a i e l s c v ’ oficrro 
w i e  b y l i :  M ajorow ie  P e e l ,  F r e i s e f  i p o ru c z n ik  E v a n s .  a n g i e l s c y  once ro -

Dnia 29. Lipca, wszystkie wojska nasze znajdujące się w  okręgu karskim, 
wstąpify w  granice rosyjskie i rozłożyły się obozem oa lewym brzegu A rpa- 
czaju, w  bliskości miasta Alexandropola.
Przekład adresu przedstawionedo przez członków okręgowego karskiego Med- 
żlisu, naczelnikowi okrępu karskiego pułkownikowi gwardyi Loris-Melikow.

• ^ az“aczon7  Przez rząd rosyjski naczelnikiem okręgu karskiego pułkownik 
Loris-Melikow — od dnia objęcia zarządu nad krajem, okazywał najbardziej 
możliwą uczynność na potrzeby mieszkańców, niedozwalał robić żadnych nad­
użyć i mezostawiał bez zadosyć uczynienia próśb dochodzących do jego osoby.

Na zasadzie istniejących u nas obyczajów narodowych i przepisów sza- 
riatu , skargi i processa dla ścisłego zawyrokowania oddawał do Medżilis na 
roztrząśnieuie pod osobistym swoim nadzorem i w przytomności kadc°-o. I dla 
tego w nieograniczonej wdzięczności wszystkich mieszkańców okręgu&d!a puł­
kownika Loris-Melikowa, za dobroczynny zarząd , my niżej wspólnie podpi­
sani, sporządzam y ten dokument 3go Zilgidźa 1272 roku Hedżiry (23. Lipca 
1256. r.j. Na orj’ginale podpisani, karski kady i członek okręgowego Medżlisu 
Achmet Efendi. Członkowie: Said Efendi, Mustafa Efendi, Karachan Zade, 
Mustafa Efendi, Dursun Efendi Zade, Sany Bek, Hussein Efendi, Hussak- 
Sagateliane.
Przekład adresu podanego przez muszyra anatolskiej armii Izmailn baszę, by­
łemu naczelnikowi okręgu karskiego,‘ pułkownikowi gwardyi Loris-Melikow.

Dostojny i szanowny przyjacielu i Panie!
Podczas zarządu waszego okręgiem karskim, mieszkańcy ouego, obro­

nieni przez was od wszelkich nadużyć, wyrazili mi swe uczucie wdzięczności 
dla was w liście, który otrzymałem w dzień wejścia mego do Karsu.

ł a  okolicznoćć dowodzi Waszej ludzkości jako też wysokingo i praw dzi­
wego pojęcia swoich obowiązków. Przekonawszy się na miejscu osobiście
0 prawdziwości tego co wyżej wyraziłem , składam wam za to serdeczne po­
dziękowanie i zupełną mą radość, a zapewnia W as, że po takiera postępowa­
niu podwoiłem głęboki szacunek i przyjaźń z jakiemi dotąd dla was byłem. 
K ars, 7. Zilgidźa 1272 r. Hedżiry' (27. Lipca 1856. r.). Na oryginale podpis
1 pieczęć muszyra armi anatolskiej łzmaila baszy.

Lrzędowa W ie n e r  Z e i tu n g  taki daje opis uroczystego wjazdu cesa­
rza Aleksandra do Moskwy w d. 29. Sierpnia:

Dzisiaj miał miejsce uroczysty wjazd JCMości, a nic nie mogło nam przed­
stawić wierniej i zupełniej potęgi władzcy rosyjskiego, nad obraz przy- tymi 
wjeździe rozwinięty. W spaniałość licznego dw oru , dziwna odmienność i o ry ­
ginalność każdej części orszaku dająca całej kalwakacie nader zajmujący i w ła­
ściwy' charakter, 100 tysięcy uszykowanych wojsk, grzmot dział, dźwięk ty ­
siąca dzwonow, okrzyki niezliczonych tłumów iudu, historyczność zdarzenia, 
udzielały całemu temu obchodowi wspaniałości i wielkości niedającej się prze­
w yższyć, a wrażenie sprawione jego widokiem zostanie długo w pamięci.

Około południa na znak dany wystrzałami dział, wojska w ystąpiły i w y- 
ciągnęły się w szpaler po obu stronach drogi od Piotrowskiego dworca aż do 
pałacu w Kremlinie, w szpaler długi blisko milę jeograficzną. W szystkie okna 
i balkony wspaniale przybranych domów około których orszak miał przecho­
dzić, ulice i place przez które przeciągał, rauóstwo trybun wzniesionych po 
obu stronach drogi zajęte były przez tłum y osób i wszędzie tylko widać było 
morze głów  ludzkich. Nakoniec około godziny 3ej znów odezwały się działa 
i orszak ruszył z Piotrowskiego dworca przy dźwięku dzwonów. Policmajster 
na czele 12 żandarm ów 'jadących po sześciu po obu stronach ulicy, rozpoczy­
nał orszak. Następnie szły oddziały wojsk przybocznej straży cesarskiej: naj­
przód jechał oddział Cżerkiesów, ich ogniste spinające się rumaki, ich czer­
wone m undury pokryte pancerzami i koszulkami drucianymi przeniosły myśl 
naszą w dawno minione średniowieczne czasy, i zdawało nam się, źe przypa­
truje się jednej z owych kalwakad rycerskich, którymi zaczynały się turnieje. 
Postępujący za nimi oddział Lezgów w spiczastych futrzanych czapkach, w bia­
łych fałdzistych tunikach i w niebieskich srebrem obszywanych płaszczach, 
ukazał nam obraz wojennej wspaniałości W schodu, w przód nim w stolicy pa­
dyszacha wybiła godzina reform. Za Lezgami jechał szwadron Kozaków czar­
nomorskich w czerwonych mundurach z długiemi sztućcami opartymi o siodła 
i szwadron gwardyjsko-kozackiego pułku z długiemi pikami w  niebieskich 
mundurach.

Po długiej dość przerwie jechali konno bojarowie rosyjscy w  mundurach 
szlacheckich, po dwóch w rzędzie, prowadzeni przez marszałka szlachty po­
wiatu moskiewskiego. Liczba jej nie byda wielka a ich powierzchowność odbi­
ja ła  sprzecznie (wyrznać to muszę) od wojennej postawy i malowniczego stroju 
poprzedzających oddziałów. Za nimi postępowała część orszaku najbardziej 
wszystkich zajmująca i dająca oryginalny charakter całej kalwakadzie. Byli to 
posłannicy ludów' azyatyckich podległych rosyjskiemu berłu; różnobarwna 
gromada ludzi najrozmaitszych ry'sów tw arzy , postaci i strojów' z tej części 
świata. Obok pow'aznego, obojętnie na świat patrzącego sułtana Kirgizów, okry­
tego obszerną fałdzistą suknią z zielonego aksam itu, z wielkim turbanem na 
głowie, jechał wysm ukły młody książę łmerycyi w  stroju podobnym do hi­
szpańskiego trowadore z deszczułką a raczej okrągłą tarczą na głowie, która 
nie wiem jakim sposobem na skroniach mu się trzym ała. Za nimi Gruzyjczyk 
w bogatym mundurze według europejskiego kroju, sprzecznym z jego cieruno- 
barwną tvvarzą i wschodnim przyborem na konia. Tara znów wyskakujący 
z szyku Gieorgianin innego pokolenia, w  błyszczącym łuskowym pancerzu, za- 
ledwo może swojego rumaka poskromić; a przy nim Mingrelijczyk w mundu­
rze gw ardyjsko-huzarskim , w czerwonej attyli i w białym płaszczu. Zadaleko 
by mię zaprowadził opis tych wszystkich książąt azyatyckich, pokonanych 
przez oręż rosyjski i zostających pod zwierzchnictwem namiestnika Kaukazu 
a przybydych dla złozenia hołdu monarsze rosyjskiemu przy jego wstąpieniu 
na tron. Na końcu tego roznolicow'ego oddziału jechali zamyśleni atamani sy- 
birskich kozaków w  rosyjskich jeneralskich uniformach, a na ich piersiach b ły ­
szczały' rozmaite ordery i gwiazdy'.

Teraz dopiero zaczynał się orszak dworu. Najprzód następowała służba 
pałacowa: na czele jechał ober kamer furyer konno; za nim 60 lokajów dw or­
skich w liberyi czarnej ze złotemi galonami, 6 lokajów pokojowych, 6 laufrów 
w  wschodnim stroju, w którym czerwona barwa przeważała, przewiązani przez 
ramię kosztownymi szalami, 8 murzynów; wszyscy szli parami, piechotą.
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N astępn ie  s łu ż b a  łow iecka  c e s a rz a , a m ianowicie  s t rzem ienny  cesarski konno. 
T u  dop ie ro  ro z p o c z y n a ł  się d w ó r  w ła ś c iw y :  w  o tw a r ty m  sześciokonnym  fae- 
tonie  jecha l i  d w a j  m is trze  o b r z ę d ó w  d w o r u ,  z laskam i;  za  nimi w  o tw a r ty m  
faetonie  ró w n ie  sześcioma końm i wielki m is trz  o b rz ę d ó w  z laską;  następnie  2 4  
k a m e r ju n k r ó w  w  z ło ty c h  h a f to w an y c h  m u n d u r a c h ,  konno,  p a ram i,  p o p rz e ­
dzani p rz e z  m is trza  o b r z ę d ó w  na k o n iu ;  dalej 1 2  sza rabe lanów  w  boga tych  
u n ifo rm ach  konno. N a s tę p o w a ł  z n ó w  oddzia ł  o rszak u  d y g n i ta rze  d w o r ­
scy  2 . s topn ia  w  z łoconych  k a re tac h ,  a p rz e d  nimi oficer s ta je n n y  i dw aj m a ­
sztalerze. D y g n i ta rz e  d w o r s c y  1 . s to p n ia ,  także  w  p a rad n y c h  z łoconych  ka­
r e ta c h ,  poprzedzen i  p rzez  m arsza łk a  d w o ru .  Nakoniec członkowie  r a d y  p ań ­
s tw a  w  p o c z w ó rn y c h  kare tach .  T u  z ac z y n a ł  się  w łaśc iw ie  o rszak  cesarski.  
N a  czele j e c h a ł  wielki m arsza łek  w  o t w a r ty m  faetonie z laską. Z a  nim p o s t ę ­
p o w a ł  p r z y b o c z n y  s z w a d r o n  p u łk u  k a w a le r g a r d ó w  cesarzowej i p r z y b o cz n y  
s z w a d r o n  konnego  p u łk u  przybocznej  g w a r d y i ,  k tó rz y  w  sw y c h  bia łych  m u n ­
d u r a c h ,  b ły szczący ch  z ło ty c h  k i ry s a c h ,  s t a lo w y ch  h e łm ach  z o r łem  d w u g ło -  
w n y m ,  na r o s ły c h  j ed n o m a śc is ty c h  koniach ,  w s p an ia ły  p rzedstawial i  widok. 
Z a  nimi j e c h a ł  cesarz  k onno  w j e n e r a l s k im  un iform ie ,  m ając  za  so b ą  m is trza  
d o m u  cesarskiego hr. A d le rb e rg a ,  m in is t ra  w o jn y  j en e ra ła  S u c h o z an e ta ,  oraz  
j e n e r a ł  a d ju t a n t s ,  j e n e r a ł  m a jo ra  o r szak u  i fligel a d ju tan ta  d y ż u r n y c h ;  cesarz 
p o z d ra w ia ł  t łu m y  na w szys tk ie  s t ro n y .  N astępn ie  jechali  konno wielcy ks ią ­
ż ę ta :  nas tęp ca  t ro n u  cesarzewicz Mikołaj A leksandrow icz  i d ru g i  sy n  cesarza  
A lek san d er  A le k san d ro w icz ,  K o n s ta n ty ,  Mikołaj i M ich a łM ik o ła jew icze ;  książę 
ro m an o w sk i  Ieuchtenbergski  Mikołaj M aksym ilianow icz  i cudzoziem scy  ks iążę ta  
k o n n o ;  a za  nimi jen e ra ło w ie  ad ju tan c i ,  j e n e ra ło w ie  m ajo row ie  cfrszaku i ili- 
ge lad ju tanci  cesarza  i wielkich książąt.

Z a  ty m  orszakiem k o n n y m  jech a ła  z łoconą  ośm iokonną  ka re tą  cesarzow a  
m atka  A le k san d ra  F e d e r o w n a ;  p r z y  k a ż d y m  kon iu  p o s tę p o w a ł  s ta jenny ,  p r z y  
d rzw iczk ach  k a re ty  jech a ł  z jed n e j  s t r o n y  wielki koniuszy ,  z drugiej s t r o n y  j e ­
n e ra ł  a d ju ta n t  s ł u ż b o w y ,  na  s topn iach  dw a j  pazie,  a za k a re tą  6  p a z ió w  p o k o ­
jo w y c h  konno. W  drugiej takiej samej karecie  z takim  sa m y m  orszakiem ce­
sa rzo w a  p a n u ją ca ,  M a ry a  A lek san d ro w a  z trzecim  sy n em  W ło d z im irzem  A le ­
ksandrow iczem .  Dalej wielkie księżne M a r y a  P a w ł o w n a  i A leksandra  Józefo -  
w n a ,  A lek san d ra  P io t ro w n a  i Helena P a w ł o w n a ,  M a ry a  M iko ła jew na  i K a ta ­
rzy n a  M ic h a ło w n a ,  o raz  księżna o ld en b u rg sk a  w  czterech p o szó s tn y  karetach. 
T en  o rszak  cesa rs tw a  i ro d z in y  cesarskiej z am y k a ł  p rz y b o c z n y  s z w a d ro n  p u łk u  
g w a r d y i  k i r y s y e r ó w  cesarza  i p r z y b o c z n y  s z w a d ro n  g w a r d y i  k i r y s y e r ó w  ce­
sa rzow ej .  N a s tę p o w a ł  d ług i  szereg  k a re t  z damam i d w o r u ,  z kamerfreilinami 
i pannam i dw orsk im i  cesarzowej i wielkich k s i ę ż n y c h ,  za k tó ry m i  p o s tę p o w a ł  
zriow p r z y b o c z n y  sz w a d ro n  g w a r d y i  h u z a r ó w  i p rz y b o c z n y  sz w a d ro n  g w a r d y i  
u ł a n ó w .  P o ja z d y  i k a re ty  w  ogóle b y ł y  p ięknego  k sz ta ł tu  i n ad zw y cza j  b o ­
g a te ,  a c a ły  o rszak  p rz ed s ta w ia ł  rzad k o  w id z ian ą  wspan ia łość .  P r z y  w jeździe  
cesarza  do  m ia s ta ,  z ag rzm ia ły  dz ia ła ,  a  u  b r a m y  po w i ta ł  m o n arch ę  w o je n n y  
j e n e ra ł  g u b e rn a to r  moskiewski.  N as tęp n ie  p r z y  w jeździe  do dzielnicy miasta 
zwanej  Z iem lanym  g ro d e m  p r z y jm o w a ła  cesarza  ra d a  m ie jska  i m agis tra ty .  
W  p rze jeźdz ie  p rzez  d r u g ą  dzielnicę z w a n ą  B ia łym  G r o d e m , pow ita!  cesarza 
m osk iew sk i  g u b e rn ia ln y  m arsza łek  sz lach ty  na  czele d epu tacy i  szlacheckiej.  
U  b r a m y  Z m a r tw y c h w s ta n i a  (W o sk reseń sk ie j )  cesarz i w ie lc y ‘'książęta  zsiedli 
z k o n i ,  c esarzow e  i wielkie księżne  w y s ia d ły  z p o w o z ó w  dla uczczenia Matki 
Boskiej iwerskiej  w  bramie tej zaw ieszonego  i szczególnie jszą  czcią przez  n a ró d  
otaczanego. O da lszych  pow itan iach  m o n a rc h y  p rz ez  kom endanta  M o sk w y ,  przez  
senat r z ą d z ą c y  itd. p isać  nia b ę d ę ,  g d y ż  ich nie widz ia łem .

K s iężn a  K o czu b ey  zap rosi ła  na  w y r a ź n e  życzen ie  cesarza  całe ciało d y ­
p lom atyczne  do sw ego  p a ła c u ,  b y  z ta m tą d  p r z y p a t r y w a ło  się w ja zd o w i  cesa­
rza ; b y ła  to zarazem  p ie rw sza  s p o s o b n o ś ć , p r z y  k tórej  am b asadorow ie  
na k o ro n a c y ą  p rz y s łan i  publicznie j a k o  t acy  w ys tąp i li .  Zjechali się w s z y s c y  
do tego  p a łacu  w  g a lo w y ch  u n ifo rm ach ,  w ra z  z s ta łemi posels twami s w y c h  
d w o r ó w  w  P e te r s b u rg u  rezy d u jący m i.  A m b a sa d o r  a u s t ry ac k i  ks. P a w e ł  E s t e r ­
h a z y  p r z y b y ł  p ie rw szy .  W  prześlicznej pa radne j  karecie ,  zap rzężonej  sze­
śc ioma s iw y m i  końmi w  boga to  z łotem ozdobionej u p rz ę ż y ,  a za  k tó rą  sta ł  lo­
kaj w  b a rw ie  księcia i d w ó c h  od s re b ra  b ły szczący ch  h u z a r ó w ,  —  siedział am ­
b a sa d o r  w  w ęg iersk im  m u n d u rz e  ra d zc y  ta jnego  z o rd e rem  złotego ru n a  i z nie­
b ieską  w s tę g ą  św . A n d rz e ja  na  piersiach. Obok am basadora  sy n  je g o  książę  
Mikołaj w  m u n d u rz e  huzarsk iego  oficera. Z a  po jazdem  am basadorsk im  p o s tę ­
p o w a ł y  d w a  p o w o z y ,  je d e n  czte rokonny ,  d ru g i  p a r o k o n n y ;  s łu ż b a  za nimi 
w  b a rw ie  księcia, w  p o w ozach  zaś  siedzieli cz łonkowie  pose ls tw a  a m iędzy  n i­
mi h r .  Ju l iu sz  A p p o n y i  w  s t ro ju  w ęg ie rsk im ,  ks. T a x i s  w  d rag o ń sk im ,  ks. 
A d o l f  S c h w a rz e n b e rg  w  u łańsk im  m u n d u rze .  N a  końcu szedł p o jazd  z w y c z a j ­
nego  p o s ła  ces. aus tr .  hr .  W a le n te g o  E s te rh azeg o ,  k t ó r y  w  nim jec h a ł  w  to ­
w a r z y s tw ie  h r .  E m ericha  S z e ch e n y i ,  oba w  s t ro jach  węgierskich . — W k r ó tc e  
po  pose ls tw ie  aus tryack iem  p r z y b y ł  a m b asad o r  angielski lo rd  Granville  w  czte- 
ro k o n n y m  g a lo w y m  pojeździe ;  za nim p o s tę p o w a ło  kilkanaście d w u k o n n y c h  
p o w o z ó w  z członkami posels twa. Osta tn i  p r z y b y ł  am b asad o r  francuski  h r .  M o r-  
nJ> a j ak k o lw iek  j eg o  p r z y ja z d  n iem ógł w zb u d z ić  zajęcia jak ie  wzniecił  orszak 
po se ls tw a  a u s t ry ack ieg o  oryg ina lnośc ią  sw eg o  blasku b y ł  jed n a k  niemniej  w s p a ­
n ia ły ,  o dpow iedn i  oczekiw aniu  i c iekawości z d a w n a  obudzonej na  w ys tąp ien ie  
francuskiego posła. Szczególniej  p o doba ł  się j e g o  g a lo w y  p o jazd ,  z ap rz ęż o n y  
sześcioma p y sz n y m i  k a ry m i  końmi. S łu ż b a  j e g o  nosi b iałą  i c z e rw o n ą  b a rw ę .

Ciało d y p lo m a ty czn e  znalazło się na tura ln ie  w  c a ły m  komplecie z g ro m a ­
dzone  w  salonach ks iężny  K oczu b ey ,  k tó ra  w sp o m ag an a  przez  d w ó c h  m is trzó w  
ceremonii  d w o r u ,  h r .  Bolesława Potockiego i księcia G oliczyna,  czyn iła  z wiel­
kim wdzięk iem  h o n o r y  dom u. P o  prze jeźdz ie  o rsz ak u  cesarskiego i skończe­
niu się całego o b c h o d u ,  zas taw iono  o b iad ,  w  końcu  k tó rego  hr. M o r n y  w n ió s ł  
toast na  cześc cesarza  A le k sa n d ra ,  a d ru g i  n a  czesc panujące j  cesarzow ej i ca­
łej r o d z in y  cesarsk ie j , na k tóre  p odz iękow ał  h r .  B o les ław  Potocki.  P o  obie- 
dzie pospieszyli  s zybko  posłow ie  i c z łonkow ie  p o se ls tw  do  d o m u ,  by  zmienić 
m u n d u r y  n a  suknie  cy w iln e  i z n ó w  p o w ró c ić  do p a łacu  księżnej na  w ieczór  
tań c u jąc y ,  k tó ry m  p ra g n ę ła  to  p rzy jęc ie  z ak o ń czy ć ;  w ieczór  ten zaszczycili  
s w ą  obecnością  w s z y s c y  cudzoziem scy  książęta .

p  > i -  w  • • JF ran cya ,
i  a r y z ,  l o .  W rześn ia .  —  Je n e ra ł  K isselew  n o w y  am b asad o r  rosy jsk i ,  

sp o d z iew an y  tu  w  iconcu miesiąca bieżącego.
W y p r a w ą ,  j a k ą  na  w iosnę  p rzec iw  K aby łom  zamierza  r z ą d .  d o w o ­

dzie ma m arsza łek  ksiąze  Pelissier.

—  R a p o r ta  z  H iszpanii ,  donoszące o wielkiej niezgodzie m ięd zy  ministrami,  
z g ad z a ją  się na to, źe  w p ł y w  francusk i  na d w o rz e  h iszpańsk im  j e s t  tak  wielkim, 
źe  tam  to  ty lko  się dz ie je ,  co się z tą d  poleca.

K ronika miejscowa.
P o z n a ń ,  19. W rze śn ia .  —  S ta ty s ty c z n e  b iu ro  og łasza  n as tęp u jąc e  ceny  

czterech g ł ó w n y c h  z b ó ż  i z iem niaków  w  miesiącu S ie rp n iu  r .  185 6 ,  w  przecię-  
c io w y ch  cenach m iesięcznych, na  p rusk ie  sgr.  i szefie, jak ie  się okaza ły  po  g ł ó ­
w n y c h  ta rg a ch  w  p ro w in c y i  p o zn ań sk ie j :  1 ) P o z n a ń :  pszenica 1 1 0 T\ ,  ży to  
bSj-2 > jęczm ień  4 6 r\ ,  owies 3 8 / 2 , ziemniaki 19 x § ;  2 )  B y d g o szcz :  pszenica  
8 9 T22, ż y to  65* ’ , j ęczm ień  5 5 , owies 3 ^  zieraniaki 2 0 ;  3) W s c h o w a :  p sze ­
nica l O ó / j ,  ż y to  6 Ut %, jęczm ień  4 9 } f ,  owies 3 4 } i ,  ziemniaki 1 9 A ;  4 )  Gnie­
zn o :  pszenica 1 0 6 r62, ż y to  7 2 x22, jęczm ień  5 2 r\ ,  owies 4 5 T62, ziemniaki 2 5 T'^ ? 
OJ R a w icz :  pszenica  1 0 4 X2, z y to  6 0 T'2, jęczm ień  5 5 y £ ,  owies 3 3 r\ ,  z iemniaki 
l b t 2 ; 6 ) L eszn o :  pszenica  lOOfŁ, ż y to  6 1 T*2, jęczm ień  4 3 T92, owies 3 6 j ± ,  zie­
mniaki 1 8 y 5 ; 7 )  K e m p n o :  pszenica  106, ż y to  6 5 T62, jęczm ień  52 ,  owies 5 2 T\ ,  
ziemniaki 22 .  C en y  zaś przec ięc iow e p o  g łó w n y c h  ta rg a ch  m onarchii  b y ł y :  
w  13 p rusk ich  miastach za  szefel i w  sg r . :  pszenica  1 0 7 T*2 , ż y to  6 4 T32 , j ę c z ­
mień 5 3 y f ,  owies 4 0 j - y , ziemniaki 2 5 A  ; w  7  poznańsk ich  m ias tach :  pszenica 
1 0 3 y1. , ż y to  6 4 { f ,  jęczm ień  5 0 t92, owies 40 ,  ziemniaki 2 0 ,-2 ; w  5  b ra n d e b u r -  
skich m iastach:  pszenica 1 0 7 T42 , ż y to  6 7 T32 , jęczm ień  5 1 f f ,  owies 3 8 T*2 , zie­
mniaki1 2 1 y 2 ; w  5  pom orsk ich  m ias tach :  pszenica 1 1 5 T22 , ż y to  8 2 T32 , j ę c z ­
mień 67y32 , owies 5 4 r72 , ziemniaki 2 8 rs2 ; w  13 sz ląskich m ias tach :  pszenica 
1 0 2 t ’2 , ż y to  6 2 j 52 , jęczm ień  4 9 r®2 , owies 3 5 T22 , ziemniaki 19 T42 ; w  8  saskich 
im astach :  pszenica 1 1 4 T*2 , ż y to  7 2 f y ,  jęczm ień  6 0 ,  owies 4 0 t f ,  z iemniaki 
2 3 r f ;  w  4  westfalskich m iastach:  pszenica  1 3 4 f f ,  ż y to  8 9 T42, jęczm ień  6 5 T92 , 
owies 46j*2 , z iemniaki 30-j-f; w  1 4  reńsk ich  m iastach:  pszenica 1 2 7 x32 , ż y to  
8 4 x82, jęc zm ień  6 2 T52, owies 4 0 T22, ziemniaki 3 3 r42.

K o re sp o n d e n t  g a ze ty  niemieckiej poznańskiej  m ylnie  p oda ł  w iadom ość
0 s p rz e d a ż y  d ó b r  B a szk o w a,  j a k  nas  p rz e k o n y w a  z ta m tą d  o d eb ran a  k o re sp o n -  
deneya. W  ogóle k o re sp o n d en e y e  te jże  g a ze ty  z p ro w in c y i  b rać  t rzeba  z o s t ro ­
żnośc ią ,  bo nie p o ra ź  p ie rw sz y  o d b ie ram y  rek lam acye  dla sp ro s to w an ia  w  niej 
zam ieszczonych  a z niej w y ję ty c h  korespondencyi .

1 r z c i e l ,  15. W rze śn ia .  —■ Dziś z ran a  o godz. w p ó ł  do  czwarte j  zaa la r­
m o w an o  nas  ok rzy k iem  gore.  W  okam guien iu  z a ję ły  się  t r z y  d o m y  w  r y n k u  
płomieniami i j u ż  c z w a r ty  się za jm ow ał ,  g d y  ludzie nadbiegli i zerw a l i  go, tak  
źe pasm o g o re ją cy c h  d o m ó w  p rz e rw a ło  się i ogień  na  nich się  ogran iczy ł .  
Szczęściem p o w ie trze  b y ło  spokojne  i dla tego tak sk u teczn ą  m ożna  b y ło  nieść 
pom oc  i obron ić  sta jnie  p rz y ty k a ją c e  do  zg o rza ly c h  d o m ó w .  D o m y ś la ją  się, 
że ogień b y ł  pod ło żo n y .

L e s z n o ,  15. W rześn ia .  — N a  całej linii kolei żelaznej o d  P o znan ia  do 
W r o c ła w ia  p a n u je  teraz  wielki r u c h ,  a b y  podokończać  na  czas o tw arcia  kolei 
w szys tk ie  ro b o ty .  Kolej ma b y ć  o d d a n ą  do u ż y tk u  publicznego w  d n iu  16. 
P a ź d z .  P o d o b n o  ten  dzień nieco sp ó ź n io n y  w y z n a c z o n o ,  a b y  mieć na  u r o c z y ­
stości w y ż s z y c h  u rz ę d n ik ó w  z B erl ina ,  k tó r z y  dla u ro czy s to śc i  u ro d z in  Najj.  
P a n a  n iem ogą  opuszczać  stolicy. S k o ro  uk o ń czą  p rze s t rz eń  m iędzy  B o jan o ­
w em  i R y d z y n ą ,  na tenczas  lo k o m o ty w a  codzień do  B o ja n o w a  z W r o c ła w ia  
p r z y b y w a j ą c a ,  uda  się w  da lszą  d ro g ę  do Poznan ia .  T e r a z  założono  d rąg i  do 
te leg ra fów  od W r o c ła w ia  do R a w icz a  i w k ró tce  d w a  d r u t y  p rzez  nie poc iągną,  
je d e n  na u ż y te k  t o w a r z y s tw a  kolei że lazne j,  d ru g i  dla rz ąd u .  K osz ta  wspólnie  
p o n o szą  co do d r ą g ó w ,  a d r u t y  k a ż d y  zosobna .  R z ą d  w y z n ac z y !  ty m czaso w o  
na s tacye telegraficzne miasta  W r o c ła w ,  L eszn o ,  G ło g ó w  i P o z n a ń ,  gdzie  de­
pesze p rz y jm o w a n e  będą. —  W  p rz esz ły m  ty g o d n iu  b y ł  tu  rad zca  szko lny  
D r .  M e h r in g  z Poznania .  Z w ied z a ł  szko ły  okoliczne a mianowicie w  miasteczku 
Z a b o ro w ie ,  a po tem  b y ł  na  egzaminie a b i tu r y e n tó w  tu te jszego  gimnaziura.  
W  sk u tek  m a n e w r ó w  i nag ro m ad zo n eg o  w o jsk a  w  naszej okolicy zape łn ione  
m a m y  tu  l aza re ty  wojskow e.  C h o ru ją  po  większej części na  feb ry ,  c h o ró b  n ie ­
bezp iecznych  niemasz p o m ięd zy  w o jsk o w y m i.

B y d g o s z c z ,  16. W r z e śn ia .  —  D ziś  p rzed p o łu d n iem  o godz. 8 j- p rz e je ­
chali p rzez  nasze miasto Najj.  P a ń s tw o  na  kolei żelazne j,  u d a ją c  się z p o w r o ­
tem  do Berlina.  M łodzież  z s e m in a ry u m  tu te jszeg o  nauczycie li  odśp iew ała  
w  p ięk n y m  ogrodzie  p r e z y d y a ln y m  se ren a d ę  n a  cześć N a j j .  P a ń s t w a ,  k tó rz y  
zabawili  p rzez  k ró tk i  czas w  g m ac h u  prezesowskim .

Wittfśomośei literackie.
( Nadesłano.)

D o wieńca l i t e ra tu ry  n asze j ,  k t ó r ą  t y lu  i tak  św ia t ły c h  m ę ż ó w  w  K ró le ­
stw ie  się z a jm u je ,  p r z y b y ł  n o w y  n a d e r  s z a c o w n y  lis tek:

X . A. P u t i a t y c k i  p ro feso r  i m isy o n arz  w  W a rs z a w ie  w y d a ł  św ieżo  d w a  
dz ie ła ,  nie tak  o b ję to śc ią ,  j a k  raczej g ru n to w n o ś c ią  nauki  s łynne .

P ie rw sz e  z  ty c h  »o religii przyrodzonej" m a z tego p o w o d u  w a r to ś ć ,  iż 
a u to r  g łębok i  teolog i z n a w ra  serca  ludzk iego ,  ro z w i ja  z ta k ą  ła tw o ś c ią ,  p rze ­
n ik l iw ośc ią ,  mocą w ia ry ,  b y tn o ść  Boga w  całej p r z y ro d z ie ,  źe  n a jzu ch w a lsz y  
a te is ta ,  m usi  p rz ed  p o tę g ą  ro zu m o w an ia  i d o w o d ó w ,  pochylić  sw o je  czoło. 
T u  w  każd y m  ustępie  przebija  się p r a w d a ,  a p rze to  nie m oże  mieć sobie p rz e ­
ciwnej.  Z t ą d  dziełko to p ow inno  b y ć  w  k ażdego  r ęk u ,  a m ianowicie  k a p ła n ó w :  
bo ja k ż e  w z n io s ły m  musi być  ten  j ę z y k ,  k t ó r y  nau k ę  o B o g u  n iepo ję tym ,  dla 
niedołęźności człowieka  p r z y s t ę p n ą  i p ra w ic  d o ty k a ln ą  czyni!

Drugie  j e s t  -Astronomia Popularna." P r z y z n a ć  t r z e b a ,  źe pom im o li­
cznych  dziel w  tej m a te ry i ,  t ru d n o  o a u to r a ,  k tó r y b y  potrafił  s w y m  jęz y k ie m
1 dow odam i zn iżyć  się t ak,  a b y  go  i ten  z ro zu m ia ł ,  kom u m atem atyka  i fizyka 
zupełn ie  są  obcemi: X . P u t ia ty ck i  w  w d z ięc zn y  sposób  ro z w iąz a ł  tę t ru d n o ść ,  
i tak  dalece dzie łko to z rob ił  p r z y s t ę p n e m ,  źe  j e  k a żd y  z uwielbieniem dla p o -  
tęgi  B oga  czy tać  m o że ,  a n ig d y  bez p o ż y tk u  dla ro z u m u  i serca.

C zystość  m o w y  ojczystej  i ł a tw o ś ć  w y s ło w ie n ia  się s ą  n iepospolitą  zaletą  
ty c h  pism szaco w n y ch .

Mr. lolerya iv Merlinie.
B e r l i n ,  18. W rze śn ia .  —  W  ukończonem  na  d n iu  dzis ie jszym  ciągnie­

n iu  3ej kl, 1 1 4  kr. k lasycznej  io te ry i  p a d ła  g łó w n a  w y g r a n a  1 5 ,0 0 0  tal. na  n r .  
2 1 ,7 4 8 ;  1  w y g r a n a  5 0 0 0  tal. na  nr.  3 7 ,7 8 9 ;  1 w y g r .  2 0 0 0  tal. n a  nr. 3 0 , 5 2 6 ;
1 w y g r a n a  1 0 0 0  tal. na  n r .  8 2 ,8 6 9 ;  4  w y g r a n e  po 5 0 0  p a d ły  na  nra .  1 4 ,9 4 8 .  
51 ,4 0 2 .  6 4 ,9 6 2  i 7 9 ,6 7 9 ;  3  w y g r .  po 3 0 0  tal. na  n ra .  6 7 6 6 .  1 2 ,5 0 4  i 2 6 ,4 0 1  
i 6  w y g r .  po  1 0 0  tai. na  n ra .  1352. 12 ,936 .  61 ,278 .  6 2 ,2 2 1 .  7 0 ,0 0 8  i 7 5 ,6 3 2 .



Przybyli do Poznania 19. Września.
B A Z A R :  S tab lew sk i  z S l iw n a ,  p ro b .  T a fe l s k i  z P a w ło w ic .  Ż ó ł to w sk i  z M yszkow a.  
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A :  K och  z A m s te r d a m u ,  W en d l a n d  z B e r l i n a ,  J o u a o n e  

z P le szew a .
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A  : M eissner  z S ie rakow a ,  K nayźe lsk i  z S tę s ze w a ,  

S p e r l i n g  z G rozb ina ,  J o u a n n e  z L u s s o w a ,  R e i s s e r t  i H i ld e b ra n d  z L u b n i c y ,  B o re k ,  
K e d d ig  i B es s e r  z Szczecina,  P h i l ip p s o h n  i Oertc l  z Ber l ina .

H O T E L  D U  N O R D :  Ż ó ł to w sk i  z  N iech an o w a ,  W i t o w s k a  i S t rze lecka  z T r ze m e s zn a ,  
B re ań s k a  z T a r n o w a ,  B r e m e r  z B er l ina .

H O T E L  B A W A R S K I :  H a m p e  z W r o c ła w i a ,  hr.  M iączyńsk i  z P a w ło w a ,  W ę s ie r s k i  
z M odiiszew ka,  B ru d z ew s k i  z O lo ro w a ,  M oraw sk i  z O porow a .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M  : N o w ac k i  z G ranów ka.
H O T E L  B E R L I Ń S K I : T r ą m p c z y ń s k i  z Z a n iem y ś la ,  S c h m id t  z Szczecina,  S a lo m o ń sk i  

z Śmigla .
H O T E L  P A R Y Z K I  : J a c k o w s k i  z P o m a rz a n o w ic ,  S t a h r  z Z ielonki.
P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S I Ą :  F r i c k e  z G en tb in .
P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M  : B usse  z J e r z y k o w a ,  H e n k e  z Pob iedz isk .
W  3 I I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M :  G a r tn e r  z B u n z lau ,  M ol ie r  z Ber l ina ,  G o ld ­

s te in  z Z bąszyn ia ,  u l .  M a g a z y n o w a  N r .  15.

SPRZEDAZ KONIECZNA. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w P o z n a n i u .

W ydział pierwszy dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 18. Marca 1856.

Nieruchomość w P o z n a n i u  pod Nr. 10. na 
przedmieściu C h w a l i s z e w i e  położona, do wdowy 
nadleśniczego K i n k o w s k i e g o  H o n o r a t y  z Z a ­
k r z e w s k i c h  w O p a l e n i c y  i jej 6 pełnoletnich 
dzieci, dawniej do E i b i c h a  należąca, oszacowana 
na 8398 Talarów 27 Sgr. 10 Fen. wedle taxy, mo­
gącej być przejrzanej wraz z wykazem hypote- 
cznym w Registraturze, ma być dn i a  24. P a ­
ź d z i e r n i k a  1856. przed południem o godz. lite j 
w  miejscu z -,vykiem posiedzeń sądowych na nowo 
sprzedana.

Niewiadomy z pobytu wierzyciel J a k ó b  L e o n ­
h a r d  lub jego spadkobiercy zapozywają się niniej- 
szem publicznie.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi realnej nie oka­
zującej się z księgi hipotecznej zaspokojenia poszu­
kają z ceny kupna, z swemi pretensyami do termi­
nu do nas zgłosić się powinni.

SPRZEDAŻ KONIECZNA. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w P o z n a n i u ,  

Wydział I. dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 31. Marca 1856.

Dom do Ma r c i n a  D r e s s e l ,  majstra professyi 
stelmaskiej należący, w P o z n a n i u  (na Garbarach) 
pod Nr. 411. położony, oszacowany na 17,477 Tał. 
2 Sgr. wedle taxy, mogącej być przejrzanej wraz 
z wykazem hypotecznym w Registraturze, ma być 
dn i a  26. L i s t o p a d a  1856. przed południem o go­
dzinie 11. w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
sprzedany.

Niewiadoma z pobytu wierzycielka N e p o m u ­
cena z P o t a r z y c k i c h  rozwiedziona S c n o r t a y  
ztąd, resp. jej spadkobiercy i następcy prawni zapo­
zywają się niniejszem publicznie.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi realnćj nie oka­
zującej się z księgi hipotecznej, zaspokojenia poszu­
kują z ceny kupna, z swoją pretensyą do terminu 
do nas się zgłosić powinni.

W szyscy niewiadomi pretendenci realni wzywają 
się, ażeby się pod uniknieniem prekiuzyi zgłosili 
najpóźniej w terminie oznaczonym.

W Warszawie, dnia 4 /1 6 . Czerwca 1856.

D yrek cya  G łów na T o w a rzy stw a
Kredytowego Ziemskiego.

Na skutek wniesionych żądań o wystawienie i w y­
danie duplikatów w miejsce jakoby skradzionych, 
zniszczonych lub zatraconych Listów Zastawnych 
a mianowicie:

«. L i s t y  Z a s t a w n e  I g o  Okresu .
Litt. C. 7049.) po Zip. 1000 z 4a kuponami od

» C. 65,789-> włącznie 2go półrocza 1831. r. do
5 włącznie Igo półrocza 1833. roku. 

» C. 67,128.)

* C 121 962 ( P° ^ P ‘ 1000 bez kuponów.
» C. 121,928.)
» E. 30,951 na Złp. 200 z 4ma kuponami od

włącznie 2. półrocza 1831. do włą­
cznie 1. półrocza 1833. roku.

b. K u p o n y  od L i s t ó w  Z a s t a w n y c h  I g o  
Okr es u .

Fo 4y kupony od Listów Zastawnych Litt. C. 
3856. 7434.14,567.65,330.90,169. Litt D. 23,322. 
124,018. od włącznie 2go półrocza 1831. do włą­
cznie Igo półrocza 1833. roku.

c. L i s t y  Z a s t a w n e  2go  Okr esu .
L itt. A. 290,737 na Złp. 20,000 czyli Rsr. 3000 bez

kuponów.
» B. 222,567.'
» B. 277,587,
• B. 281,657.1
» B. 286,581./

»  B. 289,433.1
» B. 309,450.J
» B . 282,119. na Złp. 5000 czyli Rsr. 750 z 12u

kuponami, to jest od włącznie pół­

rocza 2. 1855. do włącznie pół­
rocza 1. 1861.

Litt. C. 211,897 na Złp. 1000 czyli Rsr. 150 z 9a 
kuponami od włącznie Igo półro­
cza 1843. do włącznie Igo półro­
cza 1847. roku.

» C1 303 897 ( P °  Złp 1000 czyli 150 Rsr. bez
» C. 318,711!) kuponów.

Litt. C. 218,424. na Złp. 1000 czyli Rsr. 150 z im  
kuponem za le  półrocze 1854.

» C. 268,419. na Złp. 1000 czyli Rsr. 150 z 2a 
kuponami to jest z półrocza 2go 
1853. i Igo 1854. roku.

Litt. D. 231,344.) po Złp. 500 czyli Rsr. 75 bez 
» D. 233,397.) kuponów.

po Złp. 200 czyli Rsr. 30 z 8u 
kuponami od włącznie 2go pół- 

E  253 537 \ rocza 1830. do włącznie Igo pół-
’ ’) rocza 1854. roku.

» E. 334,864. na Złp. 200 czyli Rsr. 30 z 4ma 
kuponami od włącznie 2go półro­
cza 1852. do włącznie Igo półro­
cza 1854. roku. 

d. K u p o n y  od L i s t ó w  Z a s t a w n y c h  2 g o  
Okr es u .

1 kupon od Listu Zastawnego Litt. A. 234,953. z 
półrocza 2. 1846. wartości Złp 400 czyli Rsr. 60.

8 kuponów od Listu Zastawnego Litt. A. 290,473. 
od włącznie 2. półrocza 1850. r. do włącznie 1. 
półrocza 1854. z wartości Złp. 3200 czyli Rsr.

E. 235,724,

7 kuponów od Listu Zastawnego Litt. A. 292,065. 
i 292,066. od włącznie Igo półrocza 1851. do 
włącznie Igo półrocza 1854. roku na Złp. 5600 
czyli Rsr. 840.

2 kupony od Litt. B. 221,199.)z 1. i 2. półrocza 
Listu Za- » B. 223,693.) 1850. każdy na Złp 
stawnego » B. 277,726.) 100 czyli Rsr. 15. 

B. 281,778.)
z 1. i 2. półrocza 
1850. r. każdy na 
Zip. 100 czyli Rsr. 
15.

kupony od 
Listu Za­
stawnego

kupony od 
Listu Za­
stawnego

Litt.

1

Litt. B. 9839. 
» B. 9840.

po Złp. 5000 czyli Rsr. 750 bez 
kuponów.

wiem razie, rzeczone Listy Zastawne z kuponami 
i kupony umorzone i za niemające żadnej wartości 
ogłoszone, zaś w  miejscach duplikaty stronom in­
teresowanym wydane, oraz należności za kupony 
z pólroczów upłynionych wypłacone będą. 
Rzeczywisty Radzca Stanu, Prezes B i a ł o s k u r s k i .

Assessor Kolleg., Pisarz Br z e z o ws k i .

Guwerner, mogący chłopców przygotować do 
Tercyi, szuka miejsca. Bliższa wiadomość na listy 
4 P . jf®. poste restante w Poznaniu.

I l i a  g o s p o d a r z y .
Żyt© p roboszczow sk ie  do s ie ­

w u nadeszło tataj, i zechcą P a ­
n o w ie , co je  zamówili, odebrać.

Teodor MłaartH.

sza
Z im ow ą w y k ę , jako najrychlej- 
ą paszy, ofiaruje

B. 282,992. 
b . 285, i i  a r  
B. 286,753,
B. 288,668.1 
B. 288,699.)
B. 307,576..
B. 223,861 -)z 2. półrocza 1846.

(i 1. półrocza 1847.
B. 287.588.(każdy na Złp. 100

)czyli Rsr. 15.
kupon od Listu Zastawnego Litt. B. 277,802 z 2.
półrocza 1853. r. na Złp. 100 czyli Rsr. 15.
kupon od Litt. B. 317,800.)z2. półrocza 1849.
Listu Za- }r. po Złp. 100 czyli
stawnego » B. 319,227) Rsr. 15.
kupon od Listu Zastawnego Litt. C. 267,477 za
le  półrocze 1846. na Zip. 20 czyli Rsr. 3.
, , Litt. E. 298,256.\z 2. półrocza 1846.kupony od l  j ; ókocza lg47
Listu Za- „ E  298,257./każdy na Złp. 4
stawne§° f ’czyli K. sr. 60

e. L i s t y  Z a s t a w n e  3 g o  Okr e s u .
po Rsr. 750 z 12u kuponami od
włącznie półrocza 2go 1855. do
włącznie półrocza Igo 1861. r.

» C. 35,647. na Rsr. 150 z 14ma kuponami od
włącznie półrocza 2go 1854. do
włącznie półrocza Igo 1861. roku.

L itt E. 122,970 na Rsr. 30 bez kuponów.
f .  K u p o n y  od L i s t ó w  Z a s t a w n y c h  3go

Okr e  su.
14 kuponów od Listu Zastawnego Litt. E. 116,858. 

od włącznie 2go półrocza 1854. do włącznie 
półrocza Igo 1861. r, każdy po Kop. sr. 60. 

Dyrekcya Główna Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego w wykonaniu Art. 124. prawa z dnia 
1 ./13 . Czerwca 1825. roku, wzywa wszystkich 
posiadaczy takowych Listów Zastawnych i kupo­
nów i tych, którzyby do ich własności prawa jakie 
mieć mogli, aby z takowemi od Dyrekcyi Głównej 
w Warszawie w ciągu roku jednego od daty ogło­
szenia niniejszego zawiadomienia w pismach publi­
cznych niezawodnie zgłosili się, w przeciwnym bo-

Dnia 7. b. m. właściciel C h w a l i b o g o w a  pod 
W r z e ś n i ą  wracając wieczorem około 9. godz. do 
domu, spostrzegł ogień między swymi budynkami. 
Wielka stodoła o trzech bojowiskach, napełniona psze­
nicą i żytem wraz z młockarnią i dwoma zelaznemi 
wozami stała się ofiarą wielkiego pożaru, który w 
znacznem oddaleniu przez dwie noce był widzialny. 
Wieczorna pora, pokrywająca niestety złe zamiary 
zepsutego serca, daje powód do wniosku, iz zło­
śliwa ręka ogień podłożyła. Boleśnera jest, źe tak 
dotkliwą stratę ponosi obywatel, który wrodzoną 
łagodnością i dobrocią otacza swych ludzi, udziela 
im w każdej potrzebie swej rady i pomocy. Dzięki 
tym wszystkim, którzy z poświęceniem dążyli na 
pomoc.

Kurs giełdy berlińskiej.

B nia  18.  W r z e ś n ia  1856 .

P o ż y c zk a  r z ą d o w a  d o b ro w o ln a  . . . . 
di to  z  r o k u  1850.  . . .
d ito  z r o k u  1852.  . . .
d ito  z ro k u  1853.  . . .
d i to  z r o k u  1854.  . . .

Obligi d łu g u  s k a r b o w e g o ........................
d ito  p re m ió w  h an d lu  m o rsk ieg o  . . 
d i to  M arch i i  E l e k to r a ln e j  i N o w ej
d ito  m ias ta  B e r l i n a ................................
d i to  d i to     ■ . ■

L i s ty  za s ta w n e  M arch i i  E i e k t .  i N o w ej  
d ito  P r u s  W s c h o d n i c h .  . .
d ito  P o m o r s k i e .........................
d i to  W .  X .  P o zn ań sk ieg o  .
d i to  W .  X .  P o z n .  ( n o w e )  .
d ito  S z l ą s k i e .............................
d ito  P r u s  z a c h o d n ic h .  . . .

B i le ty  r e n to w e  P o z n a ń s k i e ....................
L o u i s d o r y ..........................................................
A kcye  ko le i  Ż e l a z n .S t a r o g r  Poznańsk ,

S to ­
pa

uC t.

3*

\\
3*
*ł
i

N a  p r .  k u r a n t
p a p ie -  I g o to w i  - 
ram i. ] z n ę .

100

9 1 !

85

100!
100|

97
100!

911

86!

111
99

CENY TAMOWE
i Dnia  19. W r z e ś n i a  

1856 r .

w m i e ś c i e  P o z n a n i u .
tal.

0(1
sarr. 1 fn.

i Jo■ tal. | śa:r.|fn

P s z en ic y  p iękne j ,  szefe l po  16  g a rn . 3 [25 — 4 —_
P s z en ic y  ś r e d n i e j .................................... 3 — 3 10 —

2 V b 2 2 0 —
Ż y t a  p r z e d n ie g o ,  s z e f e l .................... 2 3 — 2 5 —
Ż y t a  n o w e g o ............................................ i 2V b ——- —
J ę e z m ie n ia  d u ż e g o ,  s z e f e l ................ — — — — ——
Jęc z m ie n ia  m a ł e g o ............................... — — — — ——
O w s a , s z e f e l ............................................ — 2  V b — 29 —
G ro ch u  do g o to w a n ia ,  szefel . . . — — — ———
Gorch na p a s t w ę ................................. — — — — — —-
R zep ik  l a t o w y ........................................ — — — ——
T a ta rk i  s z e f e l ....................................... — *___ —_ ——
Z iem n iak ó w ,  szefel  ............................... — 17 6 — 2 0 —
M as ła ,  g a r n i e c ........................... 2 5 — 2 10 —
S i a n a , c e n t n a r ........................................ — 2 2 6 1 _ —
S ło m y ,  kopa  po  120 0  f u n t  . . . . 6 — — 7 ——
S p i r y tu s u  (beczka  1 2 0 k w .) 8 O !T r a l .  
dnia  18 .  S i e p rn i a .................................... 31 31 15 _
dn ia  19. » . . . . . 30 15 — 31 — —


